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Z pewną ulgą biorę dziś pióro do ręki. Dobiegliśmy 
szczęśliwie środka Wielkiego Postu i doczekaliśmy się 
nareszcie wiosuy, na razie bodaj kalendarzowej. Śniegu 
jeszcze dość. czekającego na stopnienie pod wpływem 
ciepłych promieni słonecznych, mrozy nie robią sobie 
nic z braku węgli i nie pozwalają nam zapomnieć, że 
zima dopiero co skończyła swe panowanie i może jeszcze 
powrócić i dać się nam we znaki. Na marzec przypada 
co roku koci karnawał, który w tym roku nie udał 
się zupełnie. Po inne lata bywało w tym czasie i cie­
plej i pogoduiej, sympatvczue nasze Maciusie i Mruczusie 
mogły więc z całą swobodą oddawać się miłosnvm 
praktykom. Ruch też panował nocami na dachach, 
w powietrzu rozlegały się miłe głosy zakochanych ko­
tów i kotek.

Jedna z przyjaciółek kociego rodu zwróciła moją uwagę 
na okoliczność, iż ulubieńców jej widać w Krakowie 
coraz mniej. Ubytek ten, wedle jej zdania, ma stać 
w pewnym związku ze sprawą aprowizacyi miasta, 
zwłaszcza, o ile to dotyczy sfer najuboższych. W  kuch­
niach restauracyjnych obecnie także trudno spotkać 
kota, pojawiają się z zasady dopiero w. okresie polo­
wań na zające.

O ile więc koci karnawał nie dopisał (a cóż one
lepszego od nas?... Gzy kto z nas hawił się w kar­
nawale?... przyp. zecera), o tyle też nie można liczyć 
na zbytnie rozmuożenie się kotków, na czem najlepiej 
wyjdą myszy, nie robiące sobie nic z Wielkiego Postu, 
zwłaszcza w domach, gdzie nagromadzono sporo „vo- 
jennych“ zapasów. A za takie lekceważenie sobie prze­
pisów, obowiązujących naw*et i ludzi, powinna je spotkać 
zasłużona kara. Ale gadaj tu ketowi o my<zy, gdy on
ma w głowie teraz karnawał i politykę.

Ludzki karnawał, rzecz prosta, nie udał się wcale, 
co odbiło się bardzo ujemnie na liczbie zawartych mał­
żeństw. Narzekają z tego powodu zwłaszcza starsze 
panienki, czekające już od dłuższego czasu na króle­
wicza z bajki, który zajechałby przed ich podwoje 
w pozłocistej karecie i poprosił mamęńiobrodziejkę
0 rękę, serce i t. d. jej pociechy... Ale, niestety, kró­
lewicz się nie zjawia. Kandydatów do stanu małżeń­
skiego wprawdzie nie brak, jak to wnoszę z działa 
inseratowego A twej Ref01 wy, pr7ynos?ącego codziennie 
po kilka tego rodzaiu ogłoszeń ale, bezwstydni, żądają 
nie ty lko inteiligencyi, piękności, gospodarności, łago­
dnego charakteru i tym podobnych przymiotów, ale 
przedewszystkiem posagu i to dochodzącego nieraz do 
pięciu zer w ogonie... A ona, biedaczka, ona rzeczywiście 
tylko zerol... Mężczyźui, którzy zostali w domu, lub 
superarbitrowani (do służby wojskowąj niezdatni, zdatni 
natomiast do małżeńskiego jarzma) powrócili z pola 
walki bez większych defektów cielesnych, każą sobie 
porządnie płacić za utratę wolności. Jeduo tylko skro­
mne ogłoszenie przypadkiem raz znalazłem. Brzmiało 
ono: „Mężczyzna przyzwoity, na stałem stanowisku, 
nizkiego wzrostu, poszukuje żony z odpowiednim po­
sagiem", a tak mi się spodobało, iż, dalibóg, gdybym 
był panDą, wdową lub rozwódkę i posiadał posag, 
odpowiadający jYgo nizkiemu wzrostowi, złożyłbym za­
raz ofertę. Jeszcze bardziej idealnym jest inny „męż­
czyzna czterdziestopięcioletni, na stanowisku, niezwy­
kłych zalet charakteru, duszy i serca (rak się przy- 
najmuiej sam chwali!...), który pragnie wymiany myśli 
z kobietą, choćby bez posagu, lecz bardzo dobrą, 
intelligentną, miłą, skromną, rozumiejącą życie, pra­
gnącą cichego szczęścia*.

Kobiet, ogłaszających się, jak to skonstatować mia­
łem sposobność, jest stanowczo mniej. Dlaczego, nie. 
wiem Być może, wychodzą z zajady: „Siedź w kącie, 
znajdą cię!" Ale teraz może bardzo łatwo zawieść to 
przysłowie, gdyż kobiet jest zatrzęsienie, a kawalerów
1 wdowców ogromny brak.

Nie wiem zresztą, po jakiego licha poruszam ten, 
bądź co bądź sympatyczny temat, skoro zuajdujemy się 
w samym środku Wielkiego Postu, nie nadającego się 
zupełnie na miodowy miesiąc. Chyba, że ktoś weźmie 
sobie żonę starą i brzydką. W takim razie mużna 
o nim powiedzieć, iż czyni pokutę za swe grzechy, 
a właśnie wielkopostny czas na to jest przeznaczony.

Zachęcać do wstępowania w związki małżeńskie, 
choć mam trzy córki (wszystkie w kwiecie wieku!..)  na 
wydaniu, nikogo nie myślę, nie mam też źamiaru nikomu 
odradzać, słowem. gdyby mnie w tej materyi* ktoś 
o zdanie zapytał, odpowiedziałbym: „Rób pan, jak się 
panu podoba!" Jeżeli zaś wspomniałem o tem. to tylko 
ze względu na ową mnogość inseratów małżeńskich,

czego się dawniej nie widziało i nawiązując do ko­
ciego karnawału. •

Słów kilkoro należy się także i Wielkiemu Postowi, 
trwającemu u nas wedle kalendarza kościelnego przez 
dni czterdzieści, z reguły zaś, o ile rok nie jest 
przestępnym, przez trzysta sześćdziesiąt pięć. Czas ten 
powinien być obrócony na przygotowania przedświą­
teczne. Dawniej w tym okresie odbywała się też rzeź nie­
winiątek, co to ryjkiem furtkę sobie otwierają i z po­
wodu swego niechlujstwa nazywane bywają świniami. 
Jakże dziś inaczej wygląda gospodarstwo domowe, niż 
po inne lata w tym samym czasokresieL Ze wszystkich 
kątów wyziera pustka, rozpanoszyła się ona nawet 
i w szpiźarni. Zrozpaczone myszy suują się jak cienie, 
„nie wiedząc, coby pożreć!4'... Chude biedaczki, istny 
szkieht, powleczony skórą! Zupełnie niepodobne do 
nich są ich koleżanki z poza ści»ny. Okrąglutkie jak 
wałeczki, ale też są na wychowaniu nie u chodzą­
cego w dziurawych butach dziennikarza, »le u kamie- 
nicznika, napychającego?m«óy»żyjwó|ikłjuskami z prawdzi­
wej nulki... Ną taki okaz to i kot się złakomi. Moją 
meszkę można mu do ogona przywiązać, nie ruszy jej 
nawet, co najwyżej spojrzy tylko na nią z polito­
waniem.

Ze względu na owe szpiżarniane braki, tegoroczne 
święta Wielkiejnocy przedstawiam sobie już dziś w bar­
dzo czarnych kolorach, oczekując lada dzień podwyż­
szonej taryfy maksymalnej na świńskie delikatesy. 
Równocześnie z nami obchodzą i Żydzi swą Paschę, 
wediug przepowiedni domowych meteorologów można 
się więc spodziewać deszczu i niepog idy, a może na­
wet i śniegu. Wypiek mac także się opóźał, ale jest 
już podobuo na dobrej drodze; gdy tyimzisem my 
dziś już wyrzec się musimy świętalnych placków, bab 
i mazurków. M »ja Weronika jest z tego powodu po­
grąż ma w najczarniejszej z czarnych rozpaczy.

Martwi się tem bardziej, niż ja wówczas, gdy mi. 
skradziono ostatnią parę jakiihtakich trzewików. To 
mnie tylko pocieszyło, iż spotkałem się z ogólnem 
współczuciem, tak kolegów zawodowych, będących 
przeważnie w takiem samem, jak ja „dziurawem" po­
łożeniu, jak i najszerszych sfer społeczeństwa. Jeden 
z mych przy aciół politycznych wystosował do mnie 
pismo kondolencyjne, ubolewając, iż sam posiada tylko 
jednę parę kamaszków, glyż chętnie podzieliłby się ze 
mną po bratersku. Ale cóż nam obydwu przyjdzie po 
ieduym egzemplarzu, skoro mamy po dwie nogi?... 
W  każdym razie umiem ocenić jego dobre chęoLi nigdy 
mu tego nie zapomnę, gdyż jestem taki, iż sercem 
płacę za serce!

W  miarę, jak zbliżamy się do lata i jesieni, przed 
rozpoczęciem której miała sie, według zapowiedzi, 
ukoń zyć wojna, widzimy, że horyzont polityczny, za:. 
miast się rozjaśniać, zaciemnia się cornz bardziej. Nie­
spodzianką dla wszystkich był wybuch rewolucyi w Ro- 
syi i detronizacya cara, ktOry bawił wła-nie na froncie 
i wraz z królem rumuńskim prz\go to wy wał się do 
ofensywy. Czekano tylko, aby jenerał Sarrail w Salo­
nikach ukończył swój miodowy miesiąc, zachciało mu 
się bowiim na starosć zakosztować słodyczy małżeń­
skiego - pożycia - i ożenił się z pielęgniarką A trudno 
mu w tak ważnej chwili przeszkadzać. Wobec tćj, 
tamta ofenzywa może poczekać.

R^wolucya w Rosyi jest bezwątpicn:a dzułem 
Anglii i Francyi, które w kraju sprzymierzeńca rzą­
dziły się. jak u siebie w domu, ale się nieco przeli­
czyły, gdyż z pewni ścią me leżało i nie lezy w ich 
interesie, by ona miała przybrać rozmiary takie, iak 
obecnie widzimy, zwłaszcza, że, według niesprawdzo­
nych dotąd doniesień, miał paść jej ofiarą i angielski 
ambasador przy rosyjskim dworze, Buchanan. Ale 
dobrze im tak. Kto wiatr sieie, bur/ę zbierał Chcieli 
zaszachować cara. bojąc się, by przypadkiem nie za- 
chciam mu się odrębnego, pokoju, judzili, też przeciw 
niemu rosyiską partyę wojenną, wierzącą jpszcze w zwy­
cięstwo, al-Y pokazało śię*. że nie ̂ dawali sobie sprawy 
z ogólnego nastroju, jaki w Rosyi panuje, zwłaszcza 
zaś od chwili, gdy rozeszła się po kraju hiobowa wieść, 
iż rząd zakazał wyrobu 1 sprzedaży wódki-poeieszy- 
cielki!.. Tego było Moskalom już zaduzo, niezadowo­
lenie wybuci ło z żywiołową siłą. Car Mikołaj przeszedł 
w czasowy stan duhrze zasłużonego sooczynku; który 
tak zalecał swojego czasu swemu stryjaszkowi, Mikoła­
jowi M kołaj'jwiezowi. Nie mogąc znieść bezczynnego 
życia ogląda się pono za jakiemś . zajęcjent dla siebie 
i z boleścią powtarza, że musiał wjpić piwo, jakiego 
mn nawarzyli Anglicy, serdeczni przyjaciele i sprzymie­
rzeńcy. ' v

Ciekawy jestem, jak się teraz na sytuacyę ogólno­
światową zapatruje pan Wilson, dotąd jeszcze chory 
i  niezdecydowany, czy ma wypowiedzieć Nemcom 
Otwartą wojnę, czy też czekać, aż się sytuąeya wy kla­
ruje. Chiny n e namyślały się tak długo. Uległy pre- 
syi koalicyi i zerwały z Niemcami stosunki dyploma­
tyczne, choć najmniej miały do tego powodu i kto 
wie, czy na tom hie wyjdą tak dobrze, jat Rosyą na.

radach i przyjaźni Angl'i. Ale czegóż nie zrobi się dla 
interesu, skoro wojna ta pod jego tylko znakiem, 
a im obiecano moratoryum w płaceniu odszkodowania 
za powstanie bokserów, jeżeli przejdą otwar ie na 
stronę wrogów mo arstw centralnych. Z kolei rzeczy 
powinna się teraz Anglia zabrać do nich „po przyja­
cielsku" i zaprowadzić takie same, jak w Rosyi, po­
rządki-! Wówczas przyjdzie może opamiętanie, ale bę­
dzie już zapóźuo.

Na temat rewolucyi rosyj kiej snują nasi politycy 
większego i mnejszego kalibru najróżnorodniejsze kombi- 
na<*ye, a spieszą się z nićini, by tymczasem nie ża­
bi akło piwa bez którego dysk»sye wszelakie mdie są 
i suche Rząd zapowiedział, iż od czerwca zawieszoną 
zostaje fabrykacya piwa, by zaoszczędzić na słodzie, 
rozpocznie się zaś dopiero po żniwach i po ustaleniu 
wyników zbioru. Tymczasem rolnicy już dziś pesy­
mistycznie zapa rują się na tą kwestyę, czeka nas więc 
niezbyt mila perspektywa tia przyszłość.

Chyba, że wojna zak-ń$zy się jeszcze przed jesio­
nią i to w tym roku. alb, jak z tego w dać, na to 
się jakoś nie zanosi, choć, jak słyszymy, wyłazi ona 
już bokiem i koalicyi. O Rosyi była wyż^j mowa, we 
Włoszech^bjedą, żę aż trzeszczy, nawet bogata Anglia 
zaczyna przyciągać pasa i przyznaje w duchu, że jeśli 
tak dalej pójdzie, to „nie da rady“<

0  iegdaj czytałem zuo^u artykuł, zdaje mi się w Ro- 
w ej R fQ'm'e. kreślący bardzo zajnująco stosunki, pa­
nujące we Francyi, głównie zaś w Pary /.u. Przede­
wszystkiem narzekają więc Parysa'ie na brak chleba, 
a jeżeli go mają, to na jego jakość. Ilość, jaką każdy 
obywatel otrzymuje, nie ^ y s ^ c z a  nadto na zaspoko­
jeń e głodu, a Francuzi, zwłaszcza teraz, cieszą się 
bardz > dobrym apetytom i nie potrzebują go podniecać 
sztu z lymi środkami, owszem, da i  ov wiele, gdyby ktoś 
wyualtzł na czas wony jakieś antidotum o skutku 
zupeiuie przerawuym U nas narzeka się głośno na pie­
karzy, tam nie można sobie na to pozwolić, pa iowie 
majstrowie są-bowiem pr'«ważnie na frou«*ie. a inte­
resy prowadzą ich nadobne małżonki, niewiasty bardzo 
eaer4czne, jak się pokaząio. Z niemi zadzierać sta­
nowczo się n'e opłaci. Zawiązały nawet Lłgę pi» karek, 
na czele której stoi prezydentka, pani Preteux.

W sza stko jednak ma swój koniec Paniom piekar” 
kom sprzykrzyła się samotność, zaczęły się więc, da 
pominąć, aby ich mężowie powrócili do ich boku. Łig#  
wysłała w tyra c lu deputacyę pod przÓwodóibtW^ 
swij pr- zyde i i t kudp, mi i i i s t ró y yi  i do Izby depu­
towanych, a gdy jej zaóiegi. nie odniosły pożądaneg 
skutku wydała hasło: „Zamknąć piekarnie!"...

1 tak się stało. Paryż został bez chleba. Ministro­
wie spuścili z trau, panie piekarki okazały także pe­
wną ustępliwość, yyobec czego minister wojny wydał 
polecenie, by część majstrów piekarskich powróciła 
z pola i etapów „dp ciasta, pieców i połowic*...

W  jednym, fakcie natomiast znalazłem zupełną ana­
logię z naszymi stosunkami. Od dwudziestego piątego 
lutego ma Paryż karty na cukier, ale od tego samego 
czasu cukru nie posiada i obchodzi się smakiem, cze­
kając na lepsze eza<y. Wbili Paryża u próbowało gryźć 
kartki cukrowe, pokazało się przecież, że zupełuie nie 
są słodkie.

Dowiedzieliśmy się także przy tej sposobności, jaki 
skład mają znane francuskie specyaluośći spirytualne. 
Różne wspaniałe koniaki i inne mikstury, to zwykła 
blaga i wyzyskiwanie łatwowierności konsumentów, 
którzy płacą wygórowane c^ny (a u uas?... przyp. 
zecera). Fabrykanci francuscy przerazili się, gdyż rząd 
miał zamiar zakazać wyrobu i wywozu truuków, zdaje 
się przecież, że zmuszę ny przykładem „koleżanki" Rosyi, 
da sp -kój i zostawi, jak było in rllo tempote, gdy 
nie rozlegał się grzmot grubych Bert i trzask karabi­
nów maszynowych. .

Natomiast zaimponowało mi jedno francuskie za­
rządzenie i, gdyby u nas zawakowała podobna posada, 
niezwłocznie rozpocząłbym starania o jfej uzysfc&uie. 
W  Paryżu wolno podać jtdneniu gościowi w restaura- 
cyi tylko dwie najwyżej potraWy. Celem dogadania, 
czy gospodarze stosują się do przepisów, ustajowiono 
komisarzy rządowy* h, których obowiązkiem jest zwie­
dzanie restauracyi i spożywanie dwu potraw, a potem 
dopominanie się o trzecią Bi*da restauratorowi, jeśli 
zliiuje się nad rzekomo głodnym! Wnet dosięga go 
ręka karzącej sprawiedliwości. Codziennie musi pan 
komisarz zwiedzić dwie lub trzy rtstauracye, koszta 
ponosi prawdopodobnie rząd, jeśliby bowiem miał je 
opędzać z własnej kieszeui. stanowczo by mu się to 
nie opłaciK I ja w tym wypadku nie kompetowałbym 
o tą posadę.
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